V 31. 


RAA NAGA 
„Tydzień” wychodzi w każdą niedzielę € 

3 z dodatkami w razie potrzeby we wtorek i w piątek. € 
3, Pojedyńczy numer kosztuje 74 kop. £ 
S. Cenaogloszeù od wićrsza lub za jego miejsce € 
$ po kop. 5, za następna po 4, 3i 2 kop. w miarę $ 
3 ilości powtórzeń. $ 
$ 

€ 

$ 

£ 

R 


Ogloszenia przyjmują się w redakeyi i w 
È ksiegarni L: Chodśki w Warszawie w kan 

4 Wieniarskiego—róg Nowego-światui Ordynackićj. 
FO NARRATOR OPOPAATPPĄ 


TYDZIEŃ. 


PETROKOW dnia 31 sierpnia (12 września) 1875 r. 


Adres redakcyi: — Antoni Porębski—w Petrokowie przy drodze 


Żel. Warsz.- Wiedeńskiej w domu W-go Brendla. 


13 P. | Waleryjana 
14 W.| Podwyższenie $. Kr 
158, | ; Nikodema Kop. Męcz. . . 
160, | Cypryjana B. i Eufemii M. . . 


Wreńć: — Wiadomości miejscowe i z okolic. 
szenia. 


WIADOWOŚCI MIRISCOWE 1 Z OKOLIC 


= D. 15, 17 i 18 b. m, to jest we środę, pią- 
tek i sobotę przypadają suche dni kwartalne. 

= Dnia 11 b, m. o gòd. 5 po południu przy- 
być raczył do naszego miasta Jego Kkscelencyja 
ks. Tomasz Kuliński, biskup sufragan kielecki, i 
udał się do wsi Gomulina dla dopełnienia konse- 
kracyi nowowzniesionego tamże kościoła. J. Kksce- 
leucyja ks. biskup pozostawać będzie w Go- 
mulinie przez dni trzy, dla udzielania zgromadzonym 
wiernym sakramentu bierzmowania.—We czwartek 
zaś spodziówany jest z powrotem w naszóm mieście, 

Dnia 14 b. m., jako w dzień Podwyższenia 
tego Krzyża, o god. 9 rano z kościoła farnego 
wyjdzie procesyja i uda się na cmentarz grzebalny 
do kaplicy w tym roku poświęconćj:—o god. 11-ćj 
ruzpocznie się summa, o 6-6j zaś procesyja powró- 
ci do fary. 

Odpust ten wprowadza się na mocy wydanego 
w d. 6 lutego 1874 r. breve przez Pijusa IX Pa- 
pidda, Nie obowiązuje on wiernych do święcenia 
duia tego uroczyście t.j. do wstrzymywania się 
od prac zwykłych ale ogrania się tylko na nabo- 
żeństwie w murach kaplicy. W dniu tym więc 
wszyscy pobożni spowiadający się i komunikujący, 
przy nawiedzaniu kaplicy od piórwszych nieszporów 
do zachodu słońca dnia następnego i szezórych 
modłach, mogą dostąpić zupełnego odpustu i ofia- 
rować takowy za dusze w czyścu cierpiące i po- 
twzebujące naszéj pomocy. 

(Nadesłane), Wielokrotnie pisma odzywały się z 
przestrogami, przywołując do porządku tych, którzy 
w miejscach publicznych drzewa i krzewy łamią, 
zrywają owoce i kwiaty: dobre te jednak rady by- 
wają najczęściój nieprzyjęte i niewysłuchane. 

i tak zdawałoby się, że cmentarz grzebalny po- 
winien przynajmnićj być wolnym od tego rodzaju 
grabieży lekkomyślnych indywiduów — u jednak 
dzieje się przeciwnie, Nie dalej jak wczoraj przed 
wieczorem byliśmy naocznymi świadkami—jak dwie 
młode kobićty (zapewne służące) z wesołóm uspo- 
sobieniem, które jei w tem miejscu nie opuszezało, 
depcząc po mogiłach, zrywały co piękniejsze kwia- 
ty z grobowców, jakby we własnym ogrodzie:—na 
nasze zaś uwagi w tym względzie im czynione, z 
uśmióchem na ustach—a z pełnómi rękami bukie- 
tów, opuściły cmentarz. 

Przykre to bardzo zaiste, że owe kwiaty nieraz 
z trudem pielęgnowane ku czci i pamięci drogich 
osób— zabićrane sę przez obcych w celu zapewne 
wprost przeciwnym i lekkomyślnym. 

Należałoby aby kto:, do kogo to należy—zwra- 
cal baczniejszą uwagę na przebywające na tutej- 
szym cmentarzu osoby, mianowicie w dnie świą- 
teczne—a w razie dostrzeżenia nadużyć podobnych, 
połączonych jak tu z nieuszanowaniem miejsca po- 
święconego spokojowi zmarłych pociągał winnych 
do przewidzianćj przez prawo odpowi A 


CHÓR AMATORSKI śpiówu kościelnego, zosta- 
jący pod dyrekcyją p. J. Goleńskiego, znanego na- 
uczyciela śpiówu od lat wielu, w dniu 12 b. m. 
rozpocznie T-my rok swojego użytecznego istnie- 
nia. Chór ten, mimo częstych zmian, jakim skład 
osób weń wchodzących, ulegać musi z konieczno- 
ści, gdy np. śpiówak, jako urzędnik, przenoszony 
jest przez władzę w inne miejsce, a $piówaczki 
przez zamążpojście opuszczają nasze miasto, trwa 
jednak stale, nowe żywioły w siebie wciągając, 
jakby dla tego, aby świćży materyjał, pracą nie- 


Długość dnia gód. 12 min. 49, 17 P. | + Justyna. 
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Korespoudencyje Tygodnia: Z okolic Mykanowa przez A. A. (dokończenie). —Z Buska przez S. S. — Biblijografija. —Ogło- 
GQilcinek. Kwiat Paproci przez Al. M. Jawornickiego (ciąg dalszy). 


+ Józefa z Kop. i Tor 
18 pu Św. Konstancyi 
20 P. | Eustachyjusza M. . . 


ROK I, 
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Cena kwartalna: 

w Petrokowie w księgarni L. Chodźki kop. 3% 

w Warszawie w księgarni i kantorze pism pe- 
ryjodycznych Maurycego Orgelbranda naprze- 
3 ciw statuy Kopernika—z przesyłką pocztową 15. 
3a kop 10. 

Prenumerować móżna nadto wo wszystkieli 

księgarniach krajowych. 
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32. 


Długość duia g. 12 m. 


Masza. 


Dnia ubyło g. 4 m, 23. 


małą wyrobiony, ze zmianą losu amatorów, ginął 
dla niego niepowrotnie i przymnażał nowćj pracy 
głównemu tegoż chóru kierownikowi. To też zna- 
jąc dobrze chór ten, jego koleje, znaczenie pod 
względem sztuki i usług dla chwały bożćj, nie mo- 
żemy nie wyrazić należnego uznanią dla wytrwałój i 
niezmordowanćj pracy p. Goleńskiego, który, jak 
jesteśmy dobrze powiadomieni, dla skompletowa- 
nia i podniesienia chóru amatorskiego, chętnie i 
bez żadnego wynagrodzenia przyjmować będzie na 
naukę osoby płci obojga, jeżeli głos ich i ucho na- 
dawać się będą do śpiówu, nawet i takie, które i 
początków tejże nauki mie posiadają, byle tylko 
chciały wytrwać w pracy i usług swych nie odma- 
wiały chórowi kościelaemu. Podając to do publicz- 
nćj wiadomości, mamy nadzieję, że osoby z pięk- 
nym głosem, chociaż niewyrobionym, korzystać po- 
starają się z latwćj sposobności rozwinięcia wro- 
dzonych swych zdolności i wykształcenia ich pod 
kierunkiem umiejętnego i gorliwego nauczyciela. 
STRAŻ OGNIOWA. W zeszłą niedzielę, t. j. w 
d. 5 b. m. miało miejsce powtórne zebranie miesz- 
kańców miasta, z powodu wielkićj liczby osób na 
podwórcu miejscowego magistratu, Zgromadzeni, 
odpowiednio do podziału miasta na % części, po- 
dzielili się na 6 grup (jedna część miasta bowiem 
dla niewiadomych nam i nieusprawiedliwionych 
powodów nie przyjęła udziału w zebraniu) celem 
dopełnienia wyborów stałych dla kaźdćj grupy 
przewodników i ich zastępców, Wybranymi zostali 
prawie jednomyślnie p. p. Olszewski Błażćj i Mi- 
chalski Franciszek; Zasacki Leon i Rozmarynow- 
ski Władysław; Stobiński W. Bogumił i Jarnuszkie- 
wicz Antoni; Goldstejn Aleksander i Kohn Fabijan; 
Majewski Jan i Krzemiński; oraz z oddzialu drogi 
żelaznćj, p. p. Makowski i Rakowski. 
Po dopełnionym wyborze dobrowolni członkowie 
yszłej straży ogniowój udali siędo szopy miesze: 
sawki. beczki it. p. które wytoczono dla wy- 


zały się pewne niedostatki, a wogóle brak części 
zapasowych i t. p. czemu władza miejska ma s 
tecznie zapobiedz. Postawione przytóm wnioski: o 
rozdzieleniu narzędzi ogniowych na różne punkty 
miasta, jakto jest koniecznóm chcąc zapewnić mo- 
żliwie $pieszny ratunek; o częściowóm przemałowa- 
niu lub poznaczeniu tychże narzędzi odpowiednio 
do liczby grup ochotniczych dla uniknienia niepo- 
rozuinień i lepszego porządku; o Śpiesznój napra- 
wie i uzupełnieniu przyrządów pożarnych; o spro- 
wadzeniu instruktora ze straży ogniowćj warszaw- 
skićj;—a wreszcie górujący ponad wszystkimi wnio- 
sek przyśpieszenia na drodze przez prawo obowią- 
zujące wskazanój, zatwierdzenia ustawy ochotniczćj 
straży ogniowój, bez czego poważnych rezultatów 
z dotychczasowych usiłowań spodziówać się nie 
można — pozostawiono uznaniu właściwój władzy. 

Żyezących sobie przyjąć udział w straży ognio- 
wćj, pomimo braku listy z jednćj części miasta, było 
w d. 5. b. m. 316,—o obojętność zatóm mieszkań - 
ców tutejszych w rzeczach wspólnego, ogólnego 
dobra dotyczących winić nikt nie może, spełnili 
bowiem swój obowiązek jak należało. 

SZKOŁA PRYWATNA. P. J. Popowski przeło- 
żony tutejszego zakładu naukowego, jak o tóm w 
swoim czasie donosiliśmy, powziął był zamiar o- 
tworzenia oddziału przygotowawczego dla chłopców 
zbyt mało przysposobionych. Sądziliśmy, że myśl 


ta, wobec obowiązujących teraz egzaminowych wa- 
runków przy wejścia do szkół rządowych czy pry- 
watnych, do których to warunków trudnićj daleko 
zastósować się w domowóm nauczani 
nadto z drugićj strony coraz rzedniejąć 
gów nauczycieli prywatnych, szezególn 
zwanych początków, (co znowu ma swoje głębsze 
powody), — sądziliśmy, że myśl ta sz. przełożo- 
nego nie jest bez znaczenia i bardzo wielu ko- 
rzyści dla początkujących chłopców, jakby się to na 
pozór niejednemu zduwać mogło. Niepodobna nam 
dziś szórzój rozwijać tego przedmiotu, zastrzegając 
więc sobie powrócić doń w przyszłości, zazaaczymy 
na teraz tylko, że pomimo, iż oddział o którym mo- 
wa liczy dotąd 2, wyraźnie dwóch uczniów, p. Po- 
powski, o ile nam wiadomo, uważając się przez u- 
czynioną obietnicę zobowiązanym niejako wzglę- 
dem publiczności oddzielny wykład początkowy dla 
dotychczasowych 2 uczniów urządza—z czego ro- 
dzice mający synów w odpowiednim wieku skorzy- 
stać winni, i poprzóć przez to zarazem usiłowania 
sz. przełożonego naszćj szkoły prywatnćj, co jest 
poniekąd powszechnym obowiązkiem. 


W d. 9b. m. i r. po długićj i ciężkićj 

= chorobie, zakończył życie w wieku lat 

"5, ś.p. Karol Beithel, radca stanu i 

A kawaler orderów, b. dyrektor tutejszego 

gimnazyjum, członek rady opiekuńczéj zakładów 

dobroczynnych powiatu piotrkowskiego., Skon 

męża który tyle zasług położył na polu pedago- 

gicznóm i spółecznóm jest stratą ogólną, opłaki- 

waną nietylko przez najbliższe koło rodziny i 

przyjaciół ale przez wszystkich, którzy czy to 

kształcić się pod rozumnym kierunkiem $. p. 

zmarłego, czy tóż poznać Jego wysokie cnoty i 
przymioty zacne mieli sposobność. 

Eksportacyja zwłok odbędzie się w d, 12 b. m. 
nazajutrz zaś po nabożeństwie żałobnóm — da- 
wniejsi uczniowie zmarłego poniosą ciało ukocha- 
nego swego zwierzchnika na miejsce wiecznego 
spoczynku na ementarzu miejscowym. 
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KORESPONDENCYJE TYGODNIA. 


Z okolic Mykanowa. 


(Dokończenie), 


Przedewszystkićm zaś podnićść trzeba samo sta- 
nowisko nauczycieli ludowych. Jak to podnićśćt 
Alboż ono nie jest podniosłóm samo z siebie? Tak 
— ani słowa — ale cóż z tego, kiedy u nas niestety 
trwa ciągle przekonanie, że bakałarz wioskowy jest 
czómś tak oderwanóm, czemś tak maluczkióm, iż 
tylko ostateczność, zawody, ostatnia bićda popchnąć 
mogą człowieka z wyższą inteligencyją na owe 
prawdziwe kresy—walki z nieświadomością i mro- 
kiem. W towarzystwie uważamy go za rodzaj pa- 
ryi. To nauczyciel tylko — odzywa się niejeden z 
wiejskich obywateli, z pewnćm pogardliwóm warg 
odęciem. 

Powiócie może, że sami nauczyciele ludowi temu 
są winni, że nie stoją na wysokości zadania, że wy- 
kształceniem swóm 1 czynami upoważniają do tych 
sądów. Nie przeczę, jest w tóm cząstka racyi: bo 
zapewne—szanuj siebie, a ludzie cię szanować bę- 
dą, — lecz właśnie wy, co sądzicie, iż stoicie na 
piedestale oświaty (7), podnieście ich do siebie, o- 
toczcie pewnćm poważaniem, przypuśćcie ich do 
uczty duchowćj ze sobą, boć i nauczyciel ludowy: 


który przeważnie z ludem obcować winien i nań 
wpływ moralny wywiórać ma, potrzebuje dla swe- 
go umysłu pokarmu, pomóżcie mu więc w wyższe, 
moralne wznióść się sfery, a wtedy nauczyciele na 
was, a nierozwinięty lud na nich inaczćj zapatry- 
wać się będzie. 

„Wy jesteście (do panów) jako góry, z których źró- 
dła ita a wy (do kmiotków) jako doliny, które te 
Źródła i rzeki orzeźwiają i użyzniają* (ks. Piotr 
Skarga). 

Coraz więcój i więcój szkółek! wołamy. Mamy 
ich jednak już sporą liczbę,a jak urzędowe sprawo- 
zdąnia wykazują stosunkowo więcćj jest ich u nas 
niż w samóm cesarstwie. 

Postarajmyż się na teraz by te, które istnieją 
rozwijały się, kwitnęły i rosły w bujne owoce, bo za- 
stój—to śmierć. 

Wielka tajemnica życia jest nieustauność siły i cią- 
gła zmiana materyi. 

Un esprit vit en nous et meut tous nos ressorts. 
(La Fontaine.) 

By nauczyciele ludowi oddali się całą duszą 
swómu powołaniu, trzeba zabezpieczyć ich byt ma- 
teryjalny. Wieleby dało się powiedzićć o dzisiej- 
szych etatach, ale pomijamy to; z kródką i głową, 
na skromne mogłyby one starczyć utrzymanie Ww 
tym razie, gdyby pensyje wypłacane były nuuczy- 
cielom ludowym miesięcznie w skarbowych kasach. 
Wadliwóm jest uskutecznianie opłaty w dzisiej- 
szych warunkach przez urzędy gminne. Zachodzą 
bowiem tu takie kolizyje, zatargi i skandaliczne 
nieraz zajścia, które niepowinny nigdy mićć miej- 
sca, a rezultatem ich —bićdne położenie nauczy- 
cieli, niekonsekwentua zależność tychże od urzędu 
gminnego i wślad za tóm idące nieposzanowanie 
ich przez włościjan. Ludu nas poczciwy, lecz ciemny; 
i choć wielu utrzymuje, że wpływ obywateli za- 
możniejszych nań nie oddzialywa, myli się w tém 
bardzo. Mimowiednie zapatroje się on na dwór, u- 
rząd i starszyznę i śmiało to twierdzę, że „za pa- 
nią matką paciórz powtarza.'* 

Postawić więc trzeba nauczycieli ludowych na 
niezależnym gruncie, niech w oczach tego żywotnego 
żywiołu, jakim jest lud nasz, jak najmnićj będą zawi- 
słymi oni od władz postronnych, a z drugićj strony 
pokażmy, ża interesuje nas byt ich i sprawa, zapraw- 
dọ wielka, którój się oddają. Zaściankowe trzyma- 
nie się dawnych rutyn, wyłączno hołdowanie prze- 
szłości z nieprzyznawaniem zasługi innowacyjom, 
które jednak postęp i chęć ulepszenia mają na ce- 


lu, jest zarówno grzesznóm, jak nieopatrzne i nie- 
logiczne nieraz rwanie się do tego, co jest nowe, 
dla samój nowości. 

Potrzeba przytóm, aby choć jedno pismo, po- 
święcone pedagogice, wychodzić mogło dla nauczy- 
cieli ludowych, jak również by jakabadź gazeta, choć 
jedna na gminę dla nich była wysyłana. Przy 
skromnych warunkach, w jakich postawieni są na- 
uczyciele po wsiach, bez przesady niemożliwą jest 
rzeczą, nawet przy zbiorowych siłach, zdobyć się 
im samym na trzymanie pism, bo, położywszy rękę 
na piersiach, wyznajemy, że w naszych szczególmićj 
stronach, z samą uazwą „nauczyciel ludowy“, 
łączy się pojęcie —ostateczućj bićdy. 

Czyżby nie było więc właściwszóm, gdyby ci co 
mogą prenumerować, pożyczałi chcącym czytać nie- 
potrzebnych im pism peryjodycznych, zamiast prze- 
znaczać je odrazu na obwijanie i śmiecie? 

Wielce pożądanóm byłoby również, ażeby nau- 
czyciele jednój gminy, przynajmnićj raz co parę 
tygodni obowiązkowo zbićrali się, dla udzielania sobie 
wzajemnych spostrzeżeń w rzeczach ludowćj oświa- 
ty. Najmniejsza tu czasem uwaga, fakt lub wyda- 
rzenie, rozświetla kwestyje błahe z pozoru, a mają- 
ce wielki wpływ w sielskićj pedagogice. Nawet 
możnaby było zaprowadzić książkę, w którćj noto- 
waliby oni swoje poglądy i rodzaj protokółów z po- 
siedzeń takowych każdorazowo streszczali. Przy 
różnorodnój skali ukształcenia ludowych nauczy- 
cieli, oddziaływanie więcćj wyrobionych umysłowo, 
na  mnićj winiętych, przyniesie niewątpliwie 
wielką korzyść, ustanowi kontrolę koleżeńską nad 
nimi i pobudzi do pewnój emulacyi. Nie przesą- 
dzamy, że książki te, zebrane z wielu miejscowo- 
ści, utworzyłyby ciekawy materyjał dla władzy 
szkolnćj, z któregoby mogła mićć skorowidz u- 
kształcenia samych nauczycieli, a dla tych ostatnich 
byłbyto rodzaj praktycznój pedagogiki, bardzo a 
bardzo korzystnej. 

Zjazdy, corocznie prawie odbywane, nie potrafią 
zastąpić tego braku, jaki dostrzegamy z nieczęstego 
komunikowania sią zesobą uauczycieli. Niewszyscy 
bowiem nauczyciele zbićrają się na nie, z powodu 
zbytuićj odległości, lub dla innych przyczyn. Pro- 
jekt nasz tę jeszcze ma za sobą wyższość nad zja- 
zdami zwykłymi, ża zostawiona tu będzie samo- 
dzielność samym nauczycielom, że spuszczeni z pà- 
ska, okażą się takimi, jakimi są oni w istocie i 
awierzchnia ich władza najgruntownićj przekonać 


by się mogła o pedagogicznych usiłowaniach swych 
podwładnych. 

Dla szezupłości ram, zakończam swą korespon- 
dencyją uwagą, że inni nanczyciele mogliby przy- 
kład wziąć z swego kolegi w Cekarzewie p. W. G. 
(gmina Mykanów), który przy nadzwyczaj nieko- 
rzystnych warunkach roli, pracą rąk własnych isi- 
łą woli, urządził przy swój szkółce owocowy i wa- 
rzywny ogródek, służący dziś za praktyczny pomo- 
ceniczy środek przy wykładzie sadoznawstwa, a naj- 
wymownićj świadczący, że przy dobrych chęciach i 
uczeiwćj sumiennćj pracy, można na każdym stano- 
wisku zasłużyć na poszanowanie i uznanie ogółu, 
którego tóż wspomniony nauczyciel prawdziwą jest 
ozdobą. 4, A. 


4 Buska. 


Opisy wrażeń turystów względną mają wartość. 
Raz tęczowómi farbami widziano leraszą miejscowo- 
ści, iuną razą, z ich rąk wychodzą szkice szare i 


zbrukane. N niezamącona pogoda, spokój du- 
szy, czórstwe zdrowie, zasób środków fortuny: ro- 
dzą dobry humor, pobudzają do rozmiłowania się w 


okalającćj przyrodzie, do wielbienia wszystkiego, 
z czóm się stykamy. Przeciwnie zaś, gdy z czar- 
nych obłoków, nieustanna ulewa zawodzi nadzieję 
pracowitych rolników; gdy robak zgryzoty w nas 
nurtuje, gdy fizyczne cierpienia wstrząsają naszym 
organizmem; gdy łamiąc się z nieprzyjaznym losem, 
jutra nie jesteśmy pewni: wtenczas patrzymy na 
świat przez czarne okulary, potępiamy i złorzeczy- 
my miejscu i ludziom, kiórychbyśmy w innych o- 
kolicznościach z uniesieniem czcili i serdecznie ko- 
chali. Dobre lub złe usposobienie piszącego nie 
światu zgubę lub zbawienie głosiło, Różne k 
stósownie do zmienności hunioru, czytać moż: 
pismach peryjodycznych korespondencyje, z tychża 
samych miejscowości. Ale opisy zakładów ku pv 
prawie zdrowia służących, powinny się odznaczać 
sumieuną i bezstromią prawdą: w tych nie powin- 
na jaskrawo występować bezczelna i jaskrawa ra- 
klama, uni złośliwe i podstępne potępienie, Na 
prawdzie i słuszności oparte, rze powinny 
wskazywać to, co jest godnóm uznania, a przy 
tóm nie nkrywauć tego, co powzebuje radykalnój, « 
niezbędućj poprawy. 

Nie, jako turysta, więcćj jako pacyjent, lekarz 
m powołania, uzbrojony powyższymi względami, 
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Szedłem zwiesiwszy głowę na dół i myślałem, ale 
jakoś żadnćj szozęśliwszćj kombinacyi, wynaleźć nie 
mogłem. Jedyne widoki, jakie pokładałem w tego- 
rocznych zbiorach, rozwiały się bezpowrotnie, Na 
karku ciążyły mi zaległe podatki i raty towarzy- 
stwa, a w perspektywie widziałem tylko nieuchron- 
ne wywłaszczenie. Do tćj pory, przyznaję się, że 
gdy nie przewidywałem tćj smutnćj ostateczności i 
ani tóż przez myśl mi nie przeszło, cobym robił w 
przypadku, gdyby mię wyzato z majątku. Skołata- 
ny tymi wszystkimi, niezbyt przyjemnymi widoka- 
mi, ani wiedziałem kiedy wszedłem do lasu. Zua- 
lazłszy się pośród drzew wyniosłych, świerków i j 
deł, wólniój odetchnąłem leśnym powietrzem i lżéj 
mi się zaraz ha sercu zrobiło. Pod wpływem téj prze- 
miany, pomyślałem sobie: zanim Mordko poganin 
wywłaszczy mnie z Potoka, upłynie ze trzy lata 
jeszcze, a miałbym się za bajbardzo, gdybym przez 
tak długi przeciąg czasu czegoś nie obmyślił, zatóm 
obecnie, zbytecznie tylko głowę sobie zuprzątam i z 
całój piersi zaśpićwałem z „Wolnego Strzelca”; 

„Hej lasy i niwy 

Ozwijcie się w chór*.... 
a echo donośnie rozległo się po lesie 1 wastod moich 
kłopotów byłem o sto mil z daleka. Gdy przedzićrałem 
się przez gąszcz, naraz nad moją głową przeleciał cie- 
trzew. Wziąłem ga na cel, palnąłem, olybiłem, a 
ptak poleciał. Nie chciąłem dać za wygraną i bez 
zdobyczy wracać do domu. Nabiłem znów powtórnie 
wystrzeloną lufkę i puściłem się w pogoń. |O jakie 
sześćdziesiąt kroków dalój, cietrzew mój, piérw je- 


sz0że nim go spostrzegłem, znowu poderwałsię z drze- 
wa. Poszedłem za nim. Parę razy zdawało ini się, że 
go już mam na aka, lecz ptak zrywał się ciąg jak- 
by mnie wyzywał do dalszój gonitwy, uleciawszy 
kilkanaście kroków, siadał na drzewie, W końcu 
zmudziła mię ta bezcelowa gonitwa i postanowiłem, 
pozostawiwszy cietrzewia w pokoju, wrócić się do 
domu, gdyż pora była spóźniona, a droga daleka. Ła- 
twićj jednak było tọ powiedzićć, aniżeli wykonać. 
Zapędziwszy się za ptakiem, zupełnie straciłem kie- 
runek drogi i prawa strona, równie i lewa była dla 
muie dobra, po krótkim jednak namyśle, obrałem 
prawą. Zrazù zdawało mi się, że dobry obrałem kie- 
runek, jednakże po godzinie, coraz bardzićj zacząłem 
przychodzić do przekonania, że najfataląićj zbłądzi- 
łem i że znajdowałem się w stronie lasu zupełnie mi 
ńieznanćj. Trudno jednak było się już slońce 
już zaszło i coraz to większy mrok ropościćrał się po 
iesie, trzeba więc było ciągie iść przed siebie, a tak 
postępując, miałem nadzieję, że wcześnićj czy późnićj 
wyjde na jakieś pole, albo na jaką wioskę natrafi 

Ostatnie dzienne blaski coraz to bardziej gasły na 
niebie i coraz to trudnićj przedzierały się przez spla- 
tające się z sobą gałęzie olbrzymich dębów i jodeł: i 
gdy w górze może zaledwie amierzch się rozpo: 
rał, pod tém zielonóm sklepieniem głęboka na 
zapadła. Leśne ptactwo powoli milkło, kryją: 
drzewach na spoczynek i coraz to większa ci: 
niala leśne przestworza, wśród którćj słychać 
nieledwie drżenie listka, poruszanego lekkim powi 
wem wiatru lub szelest suchćj gałązki, potrąconćj w 
locie przez trwożliwą ptaszynę. Z zapadającćómi cii 
mnościami i droga coraz to trudniejszą się stawała. 
Przedziórać się musiałem przez gęste zarośla, toznów 
przeskakiwać przez stuletnie łomy, które burza 
przed laty zwaliła. Leśne te olbrzymy, nawpół za- 
grzebane w ziemi, pokryte jakby zielonym całunem, 
mchami i pasożytnómi roślinami, na każdym prawie 


kroku drogę mi tamowały. Przeszkody te w końcu | 


siły moje wyczerpały i prawie bez życia padłem na 
wywróconą kłodę. Ciemność tu już tak głęboka 


panowała, żem o trzy kroki drzewo od drzewa nie 
mogł już odróżnić, Po chwili jednak zdało mi się, że 
cienie te cokolwiek poczy nają się rozjaśniać. Spoj 
rzałem w górę, wierzchołki drzew oblały się srebr 
ném światłem księżyca, który przedarłszy się przes 
gęste sploty gałęzi, rzucił na ziemię jasne smugi 
światła, przy blasku których zobaczyłem o kilka 
kroków odemnie małą polankę, otoczoną wokoło czar- 
ną ścianą drzew i zarośli. Powstałem i skierowa 
lem się tam, w nadziei, że może odnajdę jaką drożyn- 
kę, któraby mię do ludzkich siedzib zawiodła. Smu 
tua nadzieja! natrafiłem na nieprzebity gąszcz wśród, 
którćj parn kroków postąpić nie moglem i przekona 
łem się, ze noc tę spędzić muszę w lesie pod jakiówm 
drzewem, mająo za posłanie mech, « za namiot 
rozłożyste konary dębów: jodeł. Ze smutkiem 
wtedy pomyślałem o kolaoyi, bez którćj teraz mis- 
łem się obejść i o stryju, który, jakkolwiek chciał mi 
nieszczęście zgotować, swatając mnie z panną Hele- 
ną, jednakże obecnie ogromnie musiał się niepokoi 
żem dotąd jeszcze nie wrócił. Su.ntne te myśli 
wprowadziły mię na tor smutniejszych jeszcze. 
Przypomniałem sobie, że lasy stryjowskie łączyły 
się z lasami iłżeckimi, których obszar na kilka mil 
się rozciągał i że ja niewątpliwie musiałem się w téj 
ogromnej puszczy zabłąkać. Przekonanie to, bynaj- 
mnićj do mego uspokojenia się nie przyczyniło, Ow- 
szem. przyszły mi zaraz ua myśl wilki, w które pu- 
szcze te obfitowały, rozliczne rozboje, jakie tn niegdyś 
spełniano i żywo stanął mi przed oczyma jeden szyn- 
karz, który, przejeżdżając niedawno z pićniędzmi, w 
lasach tych został zamordowanym. Zimny dreszcz 
na to wspomnienie przebiegł mi po kościach, mimo- 
wolni: ścisnąłem w ręku dubeltówkę, opatrzyłem 
zamki, postanowiwszy drogo sprzedać moje życie, 
Puściwszy jednak wodze wyobraźni, widziałem już 
w myśli przesuwające się przedemną jakieś łotrow- 
skie fizyjognomije, jakieś fantastyczne postacie i wpa- 
diem na temat strachów, wiedźm i upiorów, błąkaja- 
cych się po księżycu,a chociaż nigdy uiedozna wałem 
obawy przed urojonómi widziądląmi, jednakże przy- 


chciałbym szanownym czytelnikom, kilka szkiców 
z wrażeń w Busku doznanych, udzielić, 

Mało zapewne z goszczących chwilowo w Busku 
osób, tyle ma moralnego interesu, tyle czci dla te- 
go miejsca, ile piszący. Rzewne wspomnienia ubie- 
głyeli chwil młodości, podczas rozwijania się tutej- 
szego życiem kipiącego zakładu, stawiają mu przed 
oczy duszy urocze obrazy przeszłości. Patrząc ną 
zasiewane wówczas ziarna, uradowane serce, przepeł- 
nione było nieomylną nadzieją ujrzenia z czasem 
czarownych kwiatów i zbioru obfitych plonów po- 
myślności. 

Lecz niestety! złudne rozwiały się nadzieje. Roz- 
liczne nioprzyjazne okoliczności, a może o dobro o- 
gółu mnićj dbające indywidua, osobistą jedynie ko- 
rzyść mające na względzie — zaniędbały pracowicie 
rozpoczęto dzieło, pozwoliły bezkarnie chwastom i 
głogom się rozplenić w bogato uprawnój dla cier- 
piącćj ludzkości przeznaczonćj roli. 

Busk oddawna wsławiony z powodu obfitego źró- 
dła, prawdziwego daru bożego, w wielu niemocach 
trapiących ludzi, przedziwne nieraz wyleczenia lub 
znakomite polepszenia zdrowia sprowadza: Tesryja, 
na rozbiorach chemicznych wody oparta, z jednój 
strony, a praktyka doświadczonego i pracowitego 
lekarza zdrojowego z drugićj strony, najjaśnićj po- 
wyższą prawdę wyświetlają, 

Wspaniały gmach kąpielowy i przyległy uroczy 

park, niejednego w podziw wprawiają. Niebrak 
tu materyjałów spożywczych, licznych mieszkań, 
artykułów ku piórwszćj potrzebie służących. — 
A jednak. gdzie się obrócisz, słyszysz narzeka- 
nia, niezadowolenia i nieustanne jeremijady, Bo- 
lesaóm jest wyznać, że powodem tych skarg, nie 
są urojenia hypokondryków lub wygódkami ze- 
psutych niewieściuchow, ule rzeczywiste licz 
ne niedostatki i brak przedmiotów ku niezbędućj 
potrzebie i koniecznój wygodzie służących, których 
publiczność ma prawo za swoja pióniądze wyma- 
za6. 
E Pomińmy niedostateczność i zupełne prawie za- 
niedbanie dogodnych komunikacyj różnych stron z 
töm miejscem. Jestto choroba endemiczna naszego 
kraju. Spodzićwać się jednak należy, że mające się 
budować koleje żelazne, w sąsiedztwie Buska pro- 
jektowane, dokończenie dawnych, a założenia no- 
wych dróg bitych, to złe dokuczliwe z czasem u- 
sung, 

Ale nie możemy zamilczéć o mieszkaniach dla gož 
ści przeznaczonych. Z wyjątkiem niewielu porzą- 


dniejszych pokoików, jakośkolwiek w odpowiednie 
mebelki przystrojonych, brak wszędzie materaców, 
a nawet toaletowych i innych koniecznych przybo- 
rów, dotkliwóm jest mianowicie dla osób z dalekich 
stron przybywających, a nieprzypuszczających, a< 
żeby chory, sam sobie zostawiony, musiał na krótki 
ozas tworzyć formalną gospodarkę. Właściciele dom- 
ków wprawdzie potulni i grzeczni, obojętni na am- 
harasowne położenie przybyszów, railująsię w duchu, 
że przy wyjeździe odziedziczą po nich pozostawiane 
z musu rupiecie. 

Podwórka, uliczki, chodniki, studnie i t, p. wiele 
zostawiają do życzenia,—a o zastąpieniu niesmacz- 
nój i żołądek obciążającój wody, wodą sodową, nikt 
dotąd niepomyślał. Ubolewać należy, że ze wszech- 
miar godny aptekarz miejscowy, nie ma wiary w u- 
powszechnienie tego orzeźwiającego napoju i po- 
przestaje, również jak kupcy, na sprowadzaniu ta- 
kowego w butelkach. 

Skwer, cały zajmujący rynek, odrodny krewniak 
podobnego uroczego skweru w blizkim Pińczowie, 
utworzony z drzew nieprędko rosnących, a z po- 
wodu skałistego gruntu karłowatych i rachi- 
tycznych. mógłby dla gości stanowić miejsce miłe- 
go wypoczynku i schronienia przed spiekotą, gdyby 
w uliczkach grzęski piasek, blote i wyżłobienia, po 
swobodnie przepływających strugach dószczowych 
pozostałe, nie utrudniały przechadzki. Zeschnię- 
te badyle obumarłych krzewów, wcale nieeste- 
tycznie zastępują miejsce kwiatów, bez których na- 
der cierpliwi goście obchodzić się muszą, Mała liczba 
ladajakich starych ławek i kilka nowych, nie- 
długie życie wróżących, z braku lepsz 


Zwyczaj, czy prawo tutaj praktykowane, że listów 
do mieszkań nie odnoszą, naraża często gości ua 
spóźnione odbióranie korespendoncyj. — Zmiana 
tego wadliwego systemu, życzeniomby publiczności 
lepiój dogadzału i oszezędziłaby poczthaltorowi czę: 
stych wizyt gości i niezliczonych objąśnień, których 
(oddać trzeba sprawiedliwość), z wszelką gotowością 
i grzecznością udziela, 

Droga prowadząca do zakładu kąpielowego niezno- 
śnym pyłem ugaszcza publiczność; łatwo się to dałoby 


jednak zmienić, gdyby zamiast kamienia wapiennego 
miękkiego, do wyzwirowania polnych,/granitowych u- 
żyto: a boczne aleje celowi lepićj odpowiedziałyby, 
goyby w miejsce brakujących, nowe drzewa zasadzo- 
no, w kilku miejscach dogodne ławki umieszczono i 
gdy nadto nasypany świóżo zwir, zapełni wodą wy- 
płukane wężykowato się snujące bruzdy. 

Członkowie zarządu przy zakładzie z uprzejmą 
gotowością spełniają swoje obowiązki, ale widać, że 
nie są w możności zaprowadzenia koniecznych zmian 
w samych łazienkach, jak np; wymalowania pokoi- 
ków farbą do sukien nieprzylegającą, utrzymania 
większćj czystości podłóg, podnóżków, stołków i 

t. d., umieszczenia lusterek, w którychby się 
ejrzóć można było, użyczania bielizny do obció- 
rania, weale tu niepraktykowanego, zaprowadzenia 
pływających termometrów i (. p. it. p. 

Ciekawym jest do obejrzenia gabinecik, gdzie się 
odbywa golenie i postrzyżyny. Niepodobna jest te- 
go ilamandzkiego obrazka, bez użycia szuwaksu od- 
szkicować. Nie wióm, czy podobny śmietnik cyruli- 


czy w najnędzniejszćj gdzieś mieścinie egzystuje? 
Naprzeciw nędzoty, ciemny pokoik nie dozwala 


rozpoznać przedmiotów. I lepiój, bo nie znając ich 
natury, uspakajamy się przysłowiem „w nocy wszyst- 
kie koty szara.“ Nie wićm dla czego z obydwóch 
stron portyku, na kolumnach wsparte galeryje, do 
przechadzki po wypiciu kubków wody przeznaczone, 
są puste, a podwoje do nichz korpusu prowadzące, zam- 
knięte? Ozyž goście przenoszą w tym względzie por- 
tyk, na przeciąg powietrza wystawiony, dawniój do 
podjazdu powozów przeznaczony czy tóż lubują się 
w salach zaduchem napełnionych. 

Zdawałoby się, że brak pokoików, w którychby 
pacyjenci mogli po kąpieli wypocząć, powinienby 
na złe następstwa narażać; ale prawda taka tu jest silna 
albo ślepa, wiara w skuteczność kąpiel, że te nio- 
tylko dawne niemoce usuwają, ale i nowym choro- 
bom przystępu nio dają, że zatóm bez wypoczynko- 
wych pokoików obejść się można, 

Liczna zgruja psów, jakby urągając się piśmien- 
nym obwieszczeniom, schadzki swe przy wstępie 
do łazienek wyznacza i głośno zadowolenie lub 
gniów swój wyjawia codziennie, 

Dawniój lokarz zdrojowy z rana od god. 9-j do 
12-6j ambulaloryjnie udzielał rady w dwóch poko- 
jach frontowych pawilonu; z tych piórwszy prze- 
zmaczony był dla czekających chorych; teraz za- 
pewne a oszczędności, tenże lekarz musiał się prze- 
nićść do szczupłego za wschodami pokoiku, a chorzy 
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znaję, że mi się burdzo nieprzyjemnie zrobiło, widząc 
sią samotnym w tój leśnćj ustroni, Marząc tuk, naraz 
przypomniałem sobie, że to dziś jest wigilija do ś-go 
Jama i że za parę podziu rozkwitnie ów sławny kwiat 
paproci, o którym podania ludowe tyle prawią dzi- 
wów. Ź tóm wspomnieniem, w pamięci mój rozbudził 
się cały szereg podań, przywiązanych do tój tajemni- 
czój nocy i kwiatu paproci, który szczęśliwemu a od- 
ważnemu posiadaczowi zapewniał możność znalezie< 
nia ogromnego skarbu i inne także w życiu tóm 
pomyślności. Marząc o tych cudach, żałowałem, 
że wszystko co o tój mocy i o kwiecie opowia- 
dają, jest tylko fantazyją.  Załowałem tego nieżar- 
tem, bo sposobność do uszczknięcia kwiatu byłą do- 
skonała. Sam jeden, zdala od ludzi i chociażby przy- 
szło z dyjabłem strzegącym go rozprawić się, na 
wszystko za takę cenę byłbym się odważył. Dopió- 
rož to mój Boże, myślałam sobie, byłaby dla mnie u- 
sha, Mordko by odebrał swój kapitał, stryj prze- 
slałby mię prześladować Archimedesem, kupiłbym 
zaraz od Józia pyszną czwórkę siwków, na którą od- 
dawna miałem już apetyt, a na zimę zarążbym dra- 
pnął do Paryża! Ale cóż niestety, kiedy kwiat paproci 
jest tylko wymysłem poetów. 

Tymczasem jednak trzeba mi było pomyślóć o spo- 
czynku. 

Nie mając nic lepszego do wyboru, położyłem się 
u.stóp rozłożyslego dębu na posłaniu z mehm i papro- 
oi. Wprawdzie nie było mi bardzo miękko, ani tóż 
wygodnie, lecz widząc szanowne to ziele pod moją 
głową, pocieszałem się w tój bićdzie tą myślą przy- 
najmnićj, że jeżeli rozkwitnia dzisiejszój nocy, to 
kwiatu jego nie będę potrzebował szukać daleko, Ko- 
lysany tómi marzeniami, wkrótce zasnąłem głęboko, 

* 


+ 
Zrazu miałem sny bardzo nieprzyjemne, Jakieś 
przykre mary bezustannie przesuwały się przed 
wzrokiem mego ducha, to znów zdawało mi się, że z 
jakiejś wysokićj góry lecę w otchłań bezdenną, to 
znów, że przęz kogoś ścigany, chcę szukać w ucieczce 
ratunku, a z miejsca ruszyć się nie mogę, to znów, ni 


zka wy- 
te oblicze i cała postać człowiecza, w 
użeniem poznaję osobę szanownego p. 
Mordki Mordkowicza, Przer ony rzucam książkę 
na ziemię, chcąc uciekać, w tćj chwili jednak Bona- 
wentura i Paskudnieki chwytają mię w swoje obję: 
cia. Chce wołać ratunku, daremnie, głos w piersi mój 
zamarł i o zgrozol=widzę nad sobę błyszczący nóż w 
ręku przeklętego żyda, który trzymając mię za gar- 
dlo, przykłada go do mego serca. Robię jeszcze je- 
dno nadludzkie wysilenie, wyrywam się z jego uści- 
sków i poczynam uciekać. Biegnę gdzieś na oślep, 
lecz widzę jak za mną pędzi Bonawentura, komornik 
i Mordko m czele z błyszczącym nożem w ręku, któ- 
rym wiwija z wściekłością. Drzewa, polo i krzaki, 
jakby jakimś szalonym wirem porwano, zaczynają 
się ze mną kołować, uciekam coraz to prędzej, lecz 
czuję, że im nie ujdę, bo nogi już mdleją podemną i 
zimny pot skronie me oblewa, siły mię opuszczają, 
naraz chwieję się i bezwładny padam na ziemię. Lecz 
o dziwo! w téj chwili cała pogoń, jakby się gdzieś w 
ziemię zapadła — znika i znalazłem się sam wśród 
gęstój trawy i paproci.  Uniknąwszy strasznego nie- 
bezpieczeństwa, leżąc pod drzewem, błądziłem wzro- 
kiem po ziemi i niebie, z całą błogością oddając się 
dobrze zasłużonemu wypoczynkowi, gdy nagle, tuż 
nad uchem mojóm usłyszałem jakby szelest jakiś. 


Podniosłem głowę zaniepokojony, spoglądam i widzę 
jak z pomiędzy dwóch łodyg paproci, wystrzelił do 
góry pączok zielony, jak w oczach moich rośnie i roz- 
wija się. Z pomiędzy zielonych jego osłonek błysło 
dwoje czarnych ocząt, ciemnómi ocienionych brwia- 
mi, pomiędzy oczami pokazał się śliczniuśki nosók, 
usteczka jak karmin różowe i czoło okolone jasno- 
blond włosami. Spoglądałem z niemym zachwytem 


na ten kwiatdziewicę i oczów mych od jój główki 
oderwać nie mogłem, która, niby kielich białój lilii, 


łodydze, zawisła nademną. Patrzyłem 
w głębie czarnych jój oczów i na usteczka, na któ- 
rych rozkoszny igrał uśmiószek. Ohciałem coś do 
nićj przemówić—nie mogłem słów znalóźć, ale tak 
mi błogo pod tóm spojrzeniem się robiło, a w pier- 
siach tak gorąco, jakby płomienie jéj źrenic ognie 
w niój zatliły. 

Chciałem powstać, chciałem przed nią klęknąć, 
daremnie, wzrok jéj, jakby jakaś siłą magnetyczna 
do ziemi „mię przykuwał, Dziówczę przyłożyło do 
ust mały paluszek, jakby mi choiało milczenie na- 
kazać, drugą rączką zerwało listek paproci i na 
twarz moją rzuciło, a nad. uchem srebrzysty się 
śmióch rozległ. 

Smióch ten rozbudził mię. 

Poruszyłem się i powoli podniosłem powieki, 
Spojrzałem i nie wióm, czy jeszcze śniłem, czy tóż 
Już na jawie, ale w promieniach słońca, zobaczyłem 
ozłocone jasno-blond warkocze i czarne oczy we mnie” 
wpatrzone. Bojąc się, aby to senne widziadło nie 
pierzchło, zamknąłem ezómprędzćj powieki. 

Zamknąłem, ale niestety, oczy i włosy już zni- 
kły, a wtedy tak mi się żal tego widziadła zrobiło, 
że chciałem jeszcze usnąć, aby je na nowo przed 
siebie przywołać; w tój chwili jednak ten sam 
śmióch rozległ się znowu, tylko głośniój i wyra 
źniój, Toraz więc nie mogłem wątpić, że to już nie 
było sennćm marzeniem,  Roztworzyłem szeroko o= 
czy — upojrzałem, zerwałem się czómprędzój na 
nogi i cofnąłem się zdziwiony. 


(d, 0. ru). 


na ciemnym kurytarzyku cierpliwie kolei oczekują 
i wąchają rozliczne zapachy z pobliskićj rozchodzą- 
ce się kuchni. Oddając słuszuą pochwałę tój oficy 
nie żołądkowej, życzyćby należało, ażeby w doty- 
kającój do niej traktyjerni, stoły nakryte były czy- 
ściejszymi obrusami - i ażeby obsługujący niezdara 
wysłany był do jakiejś szkoły dla lepszego wytre- 
sowania. 

Czyż w tych obrazkach à la prima zeszkicewa: 
nych, nie widać miejsc, którychby ręka mistrzow- 
ska pracą usilną wydoskonalić nie mogła? 

Nie wdajemy się w roztrząsanie narzekań na brak 
zabaw, ua nudy, na koteryjny nastrój i t. p. Ow- 
szem, bawią się aż nadto, bez uwzględnienia zdro- 
wia i kieszeni. Ten zaś kto nie może, ani w samym s0- 
bie, ani w otaczającćj przyrodzie, ani w towarzy- 
stwie znalóźć zasobów zadowolenia, to i w raju 
owu usposobionego, ras0- 
we wyróżnianie się obojętną zupełnie jest rzeczą. 

Nam szło o zwrócenie uwagi na to, co jest 
koniecznóm dla utrzymania i podniesienia tego tak 
szaco wnego miejsca leczniczego. 

W dawniejszych czasach Busk, niewystawiony 
na współzawodnictwo, cieszył się rozgłośnóm powo- 
dzeniem. Teraz zaś, gdy koleje Żelazne szybko 
przenosić mogą do wygodnych zakładów zagranicz- 
nych, gdy młodzieńcze inne krajowe zakłady, 
idąc za duchem czasu, starają się wymaganiom słu- 
sznym publiczności zadość uczynić; gdy w ostatnich 
czasach, w bliskim Szlązku, Jastrząb, niebezpie 
nym stałsię konkurentem —koniecznie należy sięm 
na baczności. Mamy własne bogactwa, ale je uoga- 
mi depczem posiadamy skarby, których należy- 
nie chcemy. A 
—pomyśleć o środkach i usilnie pra- 


cowaó, tin 
Kto temu zadaniu sprostać potrafi? Czy pojedyń- 

czy genijusz, czy tóż zbiorowe siły, podźwigną zanie- 

dbaną i upadającą budowlę? Przyszłość niedaleka 

wykaże. 8. 8. 

M 
Spostrzeżenia atmosferyczne i sanitarne 

za lipiec (pićrwsze dni 17) i sierpień. 


1. Stan atmosfery. 


a) Średnia ciepłota w lipcu+16,5° R. wynio- 
sla; najwyższa dziennu--24, najniższa nocna+-8°, 
najwyższą średnia doby-19%, naj +11"; zaś 
średnia za sierpień wyniosła--15,57, najwyższa 
dzienna+-240, najniższa noena--10”, średnia doby 
najwyższa+-190, najniższa-12,57. 

b) Wilgoć w lipcu od 75 do 90 podł. hygr. 
Saussure'a, średnia 80; w sierpniu hygrometr naj- 
częścićj 80—85 pokazywał. f 

c) Barometr w lipcu średnio 747 m.m., w sier- 

pniu 751,5, zachowując się pomiędzy 747—759 
mm. 
d) Wiatr w obu miesiącach przeważnie zacho- 
dni, Na sierpień zachodni, zachodnio-południowy 
i zachodnio-północny wypadł 17 razy, wschodni 
5 razy, południowy i północny po 3 razy. 

e) W lipcu z dni 17, tylko 6 było jasnych zu- 
pełnie, 6 na wpół jasnych, w piérsszéj połowie 
dószcz 5 razy, w drugićj dćszoz prawie bezustan- 
nie; w sierpniu dni jasnych było 9, wpół i w czę- 
ści jasnych 17, dószcz 14 razy, grzmot i burza 
po jednym razie. f, 

f) Ozonu w lipcu było bardzo mało; przeciętua 
nocna i dzienna wyniosły po 0,88 (przyjmując 4 
stopnie). Podczas nocy 6 i dni 5 ozonu nie było, 
natężenie średnie raz jeden. W sierpniu ozonu 
cokolwiek więcćj; przeciętna nocna= 1,1, dzienna 
=0,90, na całą dobę=0,95; natężenie średnie ra- 
zy trzy, przez nocy 9 i dni 6 ozonoskopy się nie 
zabarwiały. 


2, Charakter chorób i śmiertelność. 


W początkach lipca zdarzały się katarowe zapa- 
lenia płuc u dzieci, następnie nad inućmi choro- 
bami zapanowała dyjaryja, a z nią razem i bie- 
gunka krwawa się pokazywała; nierzadkie tóż by- 
ły gośćce (rheumatyzmy). W sierpniu cierpienia 
żołądkowo-kiszkowe, a szozególnie biegunka krwa- 
wa, wystąpiły ze znącznóm natężeniem; ostatnia 
największćj doszła siły między 10 a 22 dniem 
miesiąca, zupełnie jednakże nie ustaje i dotąd. 
W dniach piórwszych miesiąca pokazały się fe- 


W drukarni F, Bełchatowskiego w Petrokowie, 


—k- 


bry, a w przeciągu miesiąca kiedy niekiedy poja- 
wiał się tyfus brzuszny. 

Dla lat krańcowych oba miesiące nie były 
sprzyjające, to też śmiertelność w nich mocno się 
podniosła. W lipou na cmentarzu katolickim po- 
chowano osób 39, na żydowskim 16, razem 55, z te- 
go dzieci do lat 5 katolickich 27 (dwoje nieżywych), 
żydowskich 15. W sierpniu pochowano na obu 
cmentarzach osób 57, t.j. katolików 49, a z nich 
dzieci do lat 5-ciu 23; żydów 8, z tego dzieci 7; 
na same miasto w sierpnia wypada 32 osoby (w 
téj liczbie szpital i więzienie), na wieś przeto 17 
pozostaje. Osób wiekowych, mających lat 60 prze- 
szło, w obu miesiącach umarło 9, lecz na lipiec 
tylko jedna przypada. Z% miesięcy poprzednich 

jmnićj pochowano w maju—21, najwięcćj w lu- 
tym—37 na obu cmentarzach. 

Z tych małych 1>*b mimowolnie występuje fakt 


godzien zastanowienia: żydowskich dzieci stósun- ` 


kowo (do ludności) umarło mnićj; czyżby to wcze- 
śniejszemu i częstszemu zapobieganiu przypisać 
należało? Prawdopodobnie. A. 8. 


BOBNIJYGRAGUJA. 


Wars; 
Początk 
Górecka. 


lam 
„ Warszawa 1875 —kop. 50. 
tanisława Augusta projekt reformy ży- 
dowstwa polskiego. Kraków 1875—kvp. 50. 
Kanocka. Teoryja stylu polskiego. Warszawa 1875. 
a O stósunku prawodawstwa do im 
k do encyklopedyi praw. Warszawa 1875 - kop. 30; 
oski, Mo w 2-ch tomach. Warszawa 


Gumplowicz D: 


—rs. 2 kop. 26. 
Marrené W. (Morzkowska). Zasady i czyny, powieść. 
Wa, 


Wstęp do tagmonlogii, Krakó 
Petigren. Ruchy 


dla szewców czyli krótki zb 
omości, do kunsztu szewckiego nale 
wydanie drogie po- 


go porządku 
w 1875 40. 


rs. 1 kop. 60. 
Szlosser. Historyja XVIH-go i XIX-go wieku, do upadku 


cesarstwa francuzkiego, ze szczególnóm wwzględ 
chowego rozwoju ludzkości, tom 3-ci. Warszawa 1875, 


Dla mieszczan i włościjan. 


0 księdzu Stanislawie St 
napisał Kazimierz Promyk, 
książeczka z portretem. 
Cena kop. 2 (gr. 4). 
Elementarz senny 
ułożony przez Kazimierza Promyka. 
Cena kop. 1 (gr. 2). 

Elementarz ten, napisany według metody do- 
raźnego czytania, powinien się znajdować na ścia- 
nie każdćj chaty, aby nieumiejący jeszcze czytać, 
mimowolnie, przez częste spoglądanie, zapamiętać 
mogli kształty liter, 

M=> Powyższe dzieła nabyć można w księ- 8 
garni L. Chodźki w Petrokowie. 


OGŁOSZENIA. 
WINOGRONA BADENSKIE KURAGYJNE 


nadchodzą ciągle świóże do składu Há. Zale- 

skiego w Petrokowie. Osoby potrzebujące ta- 

kowych na kuracyją, raczą wcześnie uczynić za- 
(4—1) mówienia. 


Wzbrania się POLOWAĆ na grun- 
tach wsi Belzatka i Rokszyce, pod 
karą utraty psa i broni, 

(4—1) Gogolewski. 


SZyGu 


JlosBoaemo Liertsypor. 


UBRAPIECAENIA 


sadzie upoważnienia Generalnéj Re- 
prezentacyi Towarzystwa Ubezpieczeń „Ja- 
"z dnia 5 (17) sierpnia r. b. za Æ 361 
podaję do powszechnćj wiadomości że przyj. 
muje ubezpieczenia ogniowe rolne, fabryczne, 
miejskie i w osadach; —gradowe; kapitałów 
pośmierinych i z całego zakresu ubezpieczeń 
życiowych; oraz transportów lądowych i wo: 
dnych. 

Za właściwe uważam objaśnić: że Towa- 
rzystwo „Jakor” połączone przez stósunek 
reasekuracyjny z „Towarzystwem Wzajemućm 
Ubezpieczeń” w Krakowie przedstawia naj- 
korzystniejsze dla ubezpieczających się wa- 
i składki po ukończonych rachun- 
kach rocznych ubezpieczonym zwraca, 

Szanowni P. P. Interesanci zgłaszać się 
raczą do domu W-go Brendla na rogu Alei— 
„wejście od podwórza, tam gdzie „Redakcyja 


Tygodnia” 
Antoni Porębski. 


Drzewo opalowe 
tak na sążnie jak i na rąbane wiązki sprze- 
daje każdodziennie w domu W-go Jasińskiego 
S. Chrzanowska 
z Krzepczowa. 


WaS" Pięć włók ziemi, bez budynków, jest do 

sprzedania, pod miastem Ujazdem, mila od 
stacyi kolei żel. Rokiciny, przy zwirówce, po cenie 
około rs. (6000 złp.) za włókę. Bliższa wiadomość n 
właścicelki w Bukowie lub u W-go Rojka, regenta 
w Petrokowie. (3—2) 


LOKALE 


od i października b. r. są do wynajęcia w domu 
Nr. 100 przy ulicy Sławiańskićj (Krakowskie przed- - 


mieście). (2—1) 
ka] nę jest do sprzedania. Wiadomość w 
mieszkaniu ks, ks. parafijalny: b. 

BSF Tamże jest do zbycia PŁYTA kamienia 
szydłowieckiego 2'/, łokcia długa, 39 cali szóroka 
wypolerowana a służyć mogąca za stół do ogrodu, 
bo i podstawa odpowiednia się znajduje, lub tóż za 
płytę grobową. (3—3) 


FORTEPIJAN w dobrym stanie z fa- 
bryki Tomasza Max'a za przystępną ce- 


Potrzebny jest zaraz praktykant do zakładów 
górniczo-hutniczych w Mijaczewie. — Reflektanci 
zgłaszać się zechcą wprost do zarządu fabryki.— 
Stacyja D.Ż. W. W. Myszków. 

(6—5) 


ZWĘ” Ktoby sobie życzył brać lekcyje muzy- 
ki lub języków obcych od osoby wys ko 
wykształconćj i posiadającój najchlubniejsze świa- 
dectwa, raczy złożyć swój adres w mugazynie pani 
Klementyny S., w domu Spana. (4—8) 


S=5 Do sprzedania 260 morgów nowiu po ZM 
wyciętym lesie, w tém około 30 mórg łąk, dających 
400 centnarów siana doskonałego, las jeszcze wy- 
starczy na budynki, książką hypoteczna oddzielna, 
10 wiorst od stacyi Kłomnice. Bliższa wiadomość 
w redakcyi Tygodnia. (6—5) 


IE T. Ohodźko fotograf, zatrzymał się w tu- 
tejszém mieście w celu przyjmowania za- 
mówień na heliominiatury. 

Osoby interesowane zechcą się zgłaszać do 
księgarni L. Chodźki, gdzie także można obejrzóć 
wykonane portrety. 


Redaktor i Wydawca Antoni Porębski, 


